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Wiadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 16. Stycznia.

N. Cesarz J m ć ,  w  skutek u chw ały  K om i­
te tu M in is trów , Najwyźćj zezwolić raczył na 
zawiązanie trzech n o w y c h  to w a rz y s tw  agro­
nom icznych: Kurlaridzkiego, Goldingehskiego

Z O d e s s y  i dniai 29. G ru d n ia  (10. Stycznia ) 
hilkd s ta lkow  Angielskich w eszło  n iedaw no  

d o  tutejszćj przystani, i teraz stoją śród lodu, 
k tóry  w  nieprzejrzanej odległości p o k ry w a  
naszę zatokę i część morza. Liczba s ta tków  
które pozostały na zimę w  porcie kwaranta- 
n o w y m  jest bardzo znaczna.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  drua 20 Stycznia. 

M o n i t o r  podaje dziś do wiadom ości pu- 
bhcznć) raport  Marszałka V a lee , zawierający 
najdrobniejsze szczegóły o tylokrotnie juz 
Wspominanćj ułarozce dnia 31. z. m. JR aport 
ten kończy się następującymi s ło w y :  *Wspa-- 
nudane działania ten w ydały  sku tek , że dołi,- 

z wojska A bdel-K adera  oczyszczono; to 
b ow iem  cofnęło się przez górę Atlas i ro z ­
pierzchło się na wszystkie strony, K abylow ie

j jazda nieregularna powrócili  do d o m ó w  
swoich. Podobną jednakże do p ra w d y  jest 
rz e c z ą , źe w  czasie zimy żołnierze ci znow u  
pow rócą  i napady sw oje  pow tórzą . E m ir  
niezawodnie stawi się osobiście, aby w ojsku 
riowćj dodać odw agi i pomścić się klęski Ka­
lifie sw em u zadanćj. G o tó w  jestem do zw al­
czenia 'go. Armia afrykańska jak największą 
ożyw iona  jest gorliwością i przekonany je­
s tem , że , jeżeli tylko nieprzyjaciel no w ą  bi- 
tWę przyjmie, świetne odniesiem zWyclęztWo. 
Przesełam  J  W  Panu zdobyte w  bitw ie p o d  
U ed-L a leg iem  chorągw ie i proszę J W Pana o 
złożenie ich u stopni t ronu , a zarazem o z w r ó ­
cenie uwagi N. Pana na tych żołnierzy, któ­
rzy  w  tć| b itw ie  czynny udział miel i* P rzy­
dałem b itw ie ,  stoczonćj dn. 31;>prudnia, na­
zwisko pod U ed-L aleg iem , pon iew aż  się na- 
tym  samym rozpoczęła pun k c ie , gdzie przy 
rozpoczęciu k roków  nieprzyjacielskich 105 na­
szych w alecznych zołnierży w  tak nieszczę­
śliwy sposób życie utraciło. W spom nien ie  
na to podw oiło  m ęs tw o  żołnierza naszego.* 
-i- M o m t e u r  p a r i s i e n  doda e , że aż do d. 
10.: Stycznia mc się w ażnego  ani w  Bonie, 
ani w  Konstantynie , ani w  Algierze, ani też 
w  Oranie me w ydarzy ło .

VV skutek polecenia policyi paryzkiej p rze ­
trząśnięto yy Lugdunie  dn. 16. i 17. w iele  do-
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m ó w .  Zabrano znaczną ilość p rochu  i broni,
jako tez 4 — 500 naboi.

Dzień w czorajszy  zupełnie spokojnie prze­
m inął. Na placu g ie łdow ym  zebrało się 
-wprawdzie  w  południe m n ó s tw o  ciekawych 
ludzi,  ale nie dostrzeżono m iędzy nimi ani 
jednego m unduru  gw ardyi narodow ej i w szy-  
acy się bez w d an ia  policyi spokojnie do do­
m ó w  rozeszli.

E c l a i r e u r  d e  l a  M e d i t e r r a n n e e  za­
w ie ra  następujący list z Tunisu  z d. 22. G ru ­
dnia: « W iadomość o rzezi, w  dolinie Metid- 
*cha, p rzyw ieziona tu p'-zez b ryg  w o jenny  
«lła l in u re« , już od kilku dni A rabom  i M au­
ro m  tajemnicą nie by ła ,  bo  ci w  ciągłych 
zw iązkach z Algierem zostają. Przesadzają 
naturalnie niezmiernie straty F ran cu zó w , jak 
aię to także po p ierw szym  niepomyślnym kro­
ku p rzec iw  K onstantynie  w ydarz )  ło. Fana­
tyzm  M uzułm anów  w zm aga  się przez to b a r ­
d zo ,  i p rzed  wszystkierii życzyć w'yp'ada, aby 
Francuzi śmierci sw oich z iom ków  pomścić 
mogli. Pytanie algierskie nietylico jest Iran- 
cuzkiem ale i europejskiem py tan iem , i zaj­
m u je  ono za ró w n o  wszystkie m ocarstw a eu ­
ropejskie , w iodące  handel z tą regencyą, 
gdzieby życie i majątki E urope jczyków  na 
w ielk ie  narażone były niebezpieczeństwo, 
gdyby Francuzi uledz mieli. Bej, którego 
bran ie  się od niejakiego czasu nader d w u z n a ­
czne b y ło ,  i na którego wielkie spadato p o ­
dejrzenie o zostawanie w  związkach z Abdt-1- 
K ad e rem , stara się od niejakiego czasu ile 
możności o przyjaźń francuskiego Konsula 
generalnego. I tak np. dał mu, pozwolenie, 
którego ostatecznie, poprzednikow i jego, Panu 
S ch w e b e lo w i ,  odm aw iał,  zakupy w an ja ,w  T u ­
nisie koni dla armii francuzl^iej- Także, dał o n , 
W podarunku Panu Laga u piękny pojazd, na 

• czterech kętach. Rzecz ta na tern w ięks^ą-, 
zasługuje u w a g ę ,  gdy Bejowie aż do tego- 
czasu riigdy nie chcieli dozwolić E urope jczy­
kom  używania p o w o z ó w  o czterech kolach.«

B e 1 ^ i a-
Z B r  u i j j l l y ,  dn 19 Stycznia. j

U rząd  i kń p cy  miasta V enders  podali pety- 
#yę do izby reprezen tan tów , W  którćj proszą, 
aby domagano jsią od Rządu wejścia w  poro­
zumienie z Hrussgmi -jako -niemiecki zwią-zek. 
hand low y  reprezentu jącym i, w celu .przystą­
pienia do tegoż zw iązku . W krćtce przyjdzie 
do ro zp raw y  nad tą petyc-yą, której przyczyy 
ną jest niejaka niechęć przec iw  Francyi i 
m niem ana nadzieja zastraszenia jej p rzy s tąp ią  
niern do  zw iązku  handlow ego Niem iec, coby 
wielki w p ł y w  ria okoliczności polityczne wy­
w a r ło ,  i w yjednania  tym sposobem od F ran ­
cyi n iektórych przyzw oleń. — Zdaje się, że

Izba p o w m n a b y  się ograniczyć na w ysłucha­
niu p o w o d ó w  za i p rzec iw , i odesłać pety- 
cyę do Rady m inistrów. Z d ep u tow anych  
flam andzkich, większość przynajmniei nie bę­
dzie za w idokam i miasta Verviers, gdyż ich 
produkta  wielki odbyt do Francyi mają.

Baron Jam es de Rotshild w yjechał z Bru- 
xelli do Faryźa, po pożegnaw czćm  posłucha­
n iu , które  m u  K ról udzielił. Mó wi ą ,  źe w  
czasie pobytu w  Bruxelli odebrał kilku kurye- 
r ó w  z Francyi i Hollarjdyi, nremnie |, źe miał 
częste narady z Ministrem skarbu  i z Baronem 
de F a lk ,  Posłem  N iderlandów .

N i e m e  y.
Z  H a n o w e r u ,  dnia 21. Stycznia.

G e z e t a  t u t e j s z a  zaw iera  następujące kró­
lewskie ośw iadczenie , dotyczące się niedo­
statecznego przestrzegania p ra w  i rozporzą­
dzeń :

„ E r n e s t  A u g y s t ,  z bożćj łaski Król ha- 
now ersk i ,  K ró lew icz  angielski i irlandzki, Xią- 
żę C u m b er lan d ,  Kiążę na B runsw iku  i Liine- 
burgu  i t. d. D ow iedzie liśm y się o p o w s ta ­
niu w ą tp liw ośc i ,  czyliby 5ądy ziemskie miały 
obow iązek  zastósować się b e zw aru n k o w o  
do p r a w ,  rozporządzeń i resk ryp tów , ob w ie ­
szczanych przez panującego albo w ładze  te ­
goż , łub czyliby takow e upow ażnione  były 
do wzięcia pod sw oję rozw agę  p ra w n e  po­
w stan ia  takow ych  p ra w  i,t. d.? Im  mniej Są­
dom  tutejszego kraju przyznaw aliśm y kiedyś 
p ra w o  rozstrzygania, czy w ładza  p ra w o d a ­
w cza  przez panującego przyzw oicie  w yko n y ­
w a n ą  b y w a ,  rozstrzygnienia, któreby w id o ­
cznie zdolne tylko było w p ra w ić  w  pom ie­
szanie w ład ze  pa s tw a ,  s tawić sędziego nad 
p ra w o d a w c ę  i bezrząd w  całym w y w o ła ć  
k ra ju ,  i im mijiej skłonni 'esteśmy cierpieć 
n iedozw olone w dzieran ie  się w  w ładzę  
Nąszę, tym  bardziej czujemy się być obo­
w iązani dla usunięcia wszelkiej wątpliw ości 
—i po w ysłuchaniu  Naszej JKady stanu — o- 
świadczyć niniejszeiu:

, , , . ze u s taw odaw czy  początek p r a w ,  u- 
s tawy i rozkazy-pod rozbiór i w y ro k  są­
d ó w  k ra jow ych  nigdy podpadać nie mo- 
gą, lecz źe wszyscy sędzjowie i słudzy 
publiczni, jako też wszyscy w  ogólności 
poddani K rólestw a naszfego jedynie tylko 
w yd an y m  przez Nas albo przez władz*

, Nasze w  Naszćm imieniu p ra w o m  i r o z ­
kazom posłusznemi być p o w in n i .««

Jak w ięc  pod żadnym w arunk iem  na to 
zgodzić się nie r» o£em ,.£eby  Sąd kró jow y 
przywłaszczać miał sobie p ra w o  zaw yroko­
w ania  względenv w ażności w ydanego przez 
Nas do 1. Listopada 18,37. r. pa ten tu , znoszą­
cego dawniejszą konsty tucyją , tak też tera*
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w yraźnie  i su ro w o  obwieszczam y, że gdyby 
m im o to p rzec iw  oczekiwaniom Naszym, Sę­
dz io w ie  albo inni urzędnicy na podstawie 
w ażnośc i dawniejszej konstytucyi w y ro k  w y ­
dać ,  i tym  sposobem istniejące p ra w a  n a ru ­
szyć się ośmielili, wykroczenia  takow e suro­
w o  zr^taną ukarane. Dan w  Naszem mieście 
rezydencyjalnem H a n o w erze ,  d. 17. Stycznia 
1840. r. E r n e s t  A u g u s t .

aron S c h e l e .  «

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  " ly g o d n ik a  literackiego*

•wyszedł Nr. 4.; zaw tera :  |JU credit et de la 
circulation, par  A. Cieszkowski. — Ustęp 
z poem atu  Pan i C h ło p ,  przez Lucyana Sie- 
mienskirgo. O  filozofii przedm iotow ej
(a. c )  przez K. Libelta. — Bądźcie prosto- 
dusznymi jako gołębice a chytrymi jako w ęże 
pow ieść  G ustaw a Ehrenberga. — Krytyka* 
Skarbiec S ienkiew icza, przez Jęd. Moraezew-  
akiego. Doniesienia literackie.

P°ra'1') O k o b i e t a c h  n a s z y c h .  
(Z niemieckiego.) -  „Teraz  padnij na kolana, 
albo przyna mniej zdejm kapelusz Warn mó- 

ic o Polskich kobietach. Umysł m ój unosi 
się nad brzegi Gangesu, szuka tam najpię­
kniejszych, najpoważniejszych k w ia tó w ,  aże-

y je z niemi porów nać . Lecz  czemźe są„ . -  ...cmi porów nać . Lecz  czemze są
w zg lędem  tych nadobnych istot wszystkie 
Wdzięki k w ia tó w  najwonniejszych W sc h o d u ?  
G dybym  miał pendzel Bafaela, melodyę M o­
zarta i Kalderona w ysłow ienie , m o ie b y m is ię  
w  tedy udało natchnąć cię tern czuciem, kró- 
rem byś b y ł  n i e z a w o d n i e  n r , e i e r v  c o

są b łęd n e ,  to  j całe życie cz łow ieka, k tó ry  je 
systematycznie w  umyśle sw oim  uszykował,' 
będzie tylko w ie lk im  i długim błędem. My 
to chw alim y zw yk le  j m ó ° j  \  t • J
m.ec c h a rak te r ,  kiedy ktoś pod ług  stałych za­
sad postępuje a m e pom nim y na t o / j e  taki 
człowiek utracił raz  na zaw sze  niepodległość 
w ol, w ła s n e j , zo umysł jego żadnych nie czyni 
p o s tęp ó w , i ze on sam jest ślepym służalcem 
zastarzałych myśli swoich. Z w iem y  to także 
stałością umysłu i mocą przekonania , kiedy 
któś stoi przy tern, co sobie raz pos tanow ił  
i jesteśmy tyle pobłażającymi, iż nieraz uw iel-  

.biamy głupca lub uniew inniam y złoczyńcę, 
dla tego , że nie odstąpił od sw ego postąpie­
nia,  źe działał w ed ług  swego przekonania. 
T o  moralne ujarzmienie siebie samego, u sa­
m ych się tylko praw ie  mężczyzn przytrafia; 
s w o b o d n o ść ,  zawsze jest żyw ą i w  ustęwi- 
cznćj zostaje czynności w  umyśle kobiety, 
Codziennie zmienia ona swój sposób w id z e ­
nia rzeczy, pomimo n a w e t  w iedzy swojćj. 
Wstaje rano jak n iewinne dziecię, układa 
w  południe systemat z pom ysłów  własnych, 
który jak pałac z kart na w ieczór się obala. 
Jeżeli dziś ma złe zasady, założę się, iż jutro 
najlepsze mieć będzie. Mniemania odm ie­
niają się u kobiet jak u b io ry ; kiedy nie masz 
w  umyśle żadnej panującej myśli, w ted y  n a ­
staje najprzyjemniejszy stan jego, to jest bez­
kró lew ie  umysłowe. I to u kobiet w  n a j­
czystszym zamiarze i najmocniej działa, p rz e ­
w odniczy  im bezpieczniej po drodze pożycia, 
jak nasze ro zu m o w o  - abstrakcyjne latarnie, 
k tóre  męzczyn tak często w  obłąkanie w p r o ­
wadzają  Nie myśl jednakże, ażebym tu chciał 
grać rolę Advokati diaboli, i chwalić w  ko­
bietach brak charak teru , nad którym nasz* 
młokosy i s iw osze , jedni przez Kupidyna, d ru ­
dzy przez Hymena pokrzywdzeni, ubolewają ,
7 ” ----- -  że ja tu  mó-

^  tedy udało natchnąć cię tern czuciem, kró- 
rern yś był n iezaw odnie  przejęty, gdyby się
r h iw i  o  *iLem us2częśliwionern okiem , p raw - 
1 erz  r 7°  ’’ VvJ'sl̂ on.a Afrodyta, ukazała. —
.k iego  w ^ o r ó w n ^ n ^ f  . r " ^ ' 4 fiafae.10^ '  . .  - .
tyni p iękności!  cz e m  w ’ ° ^ r a z a ™ 1 L r s z t ą  pam ię tać  p o w i n i e n e ś ,  ze ja tu  m ó -
p r z e c iw k o  ty m  s ło w o m  . 0!tar' 0 ' vsk ie  to n y  w ią c  o w szys tk ich  kob ie tach ,  szczególnićj 
* zy , z ró ż a n y c h  ust  tych  s l o d k h ^ 0™ P ° lk ' m am  na w z r;,M /;i e - 1 z,e N iem k i ,  p ó ł  na

bo,™. k . d r e b 7 , „ ,
.k ić j  m o w , e an io łam i ziemi n a z w a ł  ‘ d vź  a 
a n io ło w  n ieba  Polkam i h , , /  ■ •  ° 7  ,
m a in  m ó w ić  o i c f r t h a r a k t ^ eze*‘ 
naprzód) iż to są kob ie ty  - a k t ó ^ ^ 23" ^  °  
opinać . l . a r a k lę r
to rozum ieć , .z kobiety me mają żadnego cha­
rak teru : i ow szem  mają one codzień inny; 
me chcę także ganić tej ustawicznej przemien- 
nosci w  charak te rze . jest ona n a w e t  p ew n ą  
kaletą Kszdy charaKter pow staje  z pew nego 
*bioru stereotypowy ch zasad; jeżeli te zasady

X O I K l  11 I d  I U  [ I d  W Z g i ę u / . m ,  * —  . ' . . i i i R i ,  p U l  n *

p ó ł,  z pod tych domniemań W’yjąłem, Gały 
naród Niemiecki ma b o w iem  przez w r o d z o ­
ną sk łonność do głębokiego zatapiania się  
w  m yślach , szczególne zasoby zdolności do  
stałego charakteru tak dalece,  iż się i k obie­
tom p ew ien  zarodek , ego dostał w  udziale.
Polki nieskończenie się różnią od N iem ek —  
D uch  S łow iańszczyzn y  w  ogó ln ośc i ,  i z w y ­
czaje Polskie w  szcze°ó  noćo, •

rdźnicy. L X S g ,™
niejsze są pom iłow enia  od Niemek: W  kw ie-
C!S °  ,n ,c.» p rzy  jasnem św ie t le  słońca, 
chciałbym m ieć Polkę za towarzyszkę; w  li! 
p o w y m  ogrodzie ,  promieniem księżyca o ś w ie ­
conym , Wybrałbym Niemkę. — Podróż do
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H is z p a n i i ,  F ra n c y i  i do  W ł o c h ,  chc ia łbym  
o d b y w a ć  w  to w a r z y s tw ie  P o lk i ,  lecz p o d ró ż  
życia z n iem ką.  — R zadk ie  są m iędzy  P o lk a ­
m i w z o r y  g o sp o da rnośc i ,  w y c h o w a n i a  dzie­
c in n eg o ,  sk rom nej u ległości i w szy s tk ich  ci­
ch y c h  c n o t  n iem ieckich  k o b ie t :  (1 )  lecz te 
p rz y m io ty  i u nas n a jw ięc e j  się ty lko w  m ie j ­
skim  stanie przytraf ia ją  lub  m iędzy  tą szlachtą, 
k tó ra  się p rz e z  spósób  życia do m ieszczan  
zb liza ; u resz ty  zaś sz lach ty  n iem ieckićj czę- 
ścićj i ba rdz ić j  b rak  ty c h  c n o t  d o m o w y c h  
czuć  się daje jak u  P o laków . U  tej klassy P ó ­
łek n igdy p rz y n a jm n ić j , p e w n e j  zale ty  lub 
w a r to ś c i  do  b rak u  tych  cnó t n ie p rz y w iąz y -  
w a n o ,  co się u n ie jednćj n iemieckiej dam y  
z d a rz a ,  k tó ra  n ieposiadając  dosyć siły um ysłu  
i p ie n ięd z y ,  ażeby się nad stan miejski w y n ieść  
m o g ła ,  p rzez  p o g ard z an ie  cno tam i m ieszcza­
n ina  i z a c h o w a n ie  nic nie kosz tu jących  w a d  
sz lacheck ich ,  od  tegoż  stanu od ró żn ić  się usi­
łu je .  Polskie kob ie ty  n ie  cłiełpią się z u r o ­
d ze n ia  s w o je g o ,  i żadna P o lska  P anna  nie 
W padn ie  na myśl szczycenia się z tego  > iż

frzed  kilkuset laty jaki jej p r z o d e k ,  by ł  w ie l-  
im r y c e rz e m ,  od  s tóp  do g łó w  u zb ro jo n y m .  

U czuc ia  religijne są g łębiej w  p o jone  w  u m y ­
s ły  n iem ieck ich  jak polskich kobie t.  T e  o- 
s ta tn ie  w ięc ie j  żyją dla p o w ie r z c h o w n y c h  
p o c ie c h ;  są to  w e s o łe  dziec i,  k tóre  się żegnają 
p rze d  ś w ię ta m i  o b ra z k i ,  i p rz e z  życie , jak 
p rz e z  p iękną b a lo w ą  salę , p r z e c h o d z ą ,  śm ie ­
jąc  się,  tańcując  i nęcąc  w szys tk ich  sw e m j 
p o w a b a m i.  N ie  n a z y w a m  ja s w y w a l ą  ani lek­
kom yślnością  tego sposobu  m yślen ia  Polek, 
k tó r e m u  sp rzy ja  s w o b o d n o r ć  polskich  o b y ­
c z a jó w  z lekkim f rancuzk im  to n e m  pom ięsza-  
n a ;  lekki język Francuzki z u p o d o b a n ie m  i ja ­
ko r o d o w i ty  w  Polsce jest u ż y w a n y ,  (2 j  i lekka 
fia kon iec  li te ra tu ra  f r a n c u s k a , k tórej w e ty ,  
tÓ jest r o m a n s e ,  Polki łakom o  p o ż y w a ją :  bo  
co się tycze czystości o b y c z a jó w  p rz e k o n a n y  
je s tem , tz N iem ki W niej Polek nie p r z e w y ż ­
szają. P rócz  te g o ,  pam ię tać  t rz e b a ,  że Polki 
są p ię k n e ,  i że p ię k n e  k o b ie ty ,  dla w ia d o ­
m y c h  p rzyczyn  , na z ło ś l iw e  języki najbardzie j 
są w y s t a w i o n e ,  i ich p o tw a r z o m  nigdy nie 
u c h o d z ą ,  z w ła s z c z a ,  kiedy jak P o lk i ,  w e so łe  
i s w o b o d n e  życie pędzą.*

(1 ) T o  jedno  zdan ie p rzekonać  nas m oże i pow inno , iż 
A u to r n a d e r  k ró tk o  m iędzy naazemi kobietam i p rzebyw ać 
musiał.

(2 )  W  tóm miejscu n a d e r  n iesłuszna pochw ała . 
^ __________ P rzyp . R ed.

O Ii W I E S Z C Z E  NIE.
W łaśc ic ie l  m ły n a  F ry d e ry k  Retz laf ł  z Karl?- 

m iih le p rz y  I rzc iance ,  zam ierza  na g ru n c ie  
do siebie należącym  w ia t ra k  holJenderski z je ­
d n y m  gankiem  w y s ta w i ć ,  z p rzy rze cze n ie m ,

iz ta k o w y  w te n c z a s  ty lko u ż y w a ć  będz ie  
kiedy m ły n  ,ego  w o d n y  z p rzy c zy n y  w ie lk ich  
m r o z ó w ,  lub  tez b rak u  w o d y  u ż y w a n y m b y  
być  n ie  m ó g ł ,  dop rasza jąc  się na  te n  p rz e d -  
n i io t  z e z w o le n ia  policyjnego.
r .o ! '' j? ^ - 1 roZP or^ądzen ia  P r a w a  P o w s z e c h ­
nego  K ra jo w e g o  Części i ł .  Tyt.  X V .  S. 229 
i n a s tę p n y c h ,  jako też o b w ieszc zen ia  w  l lz ie n .  
niku B ydgoskim  z roku  1837. na s tron icy  274 
ob ję tego ,  w z y w a  się w szy s tk ich  tych któ .  
r zy b y  m n iem a li  m ieć  p r a w o  do  uczynien ia  
oppozycy i p r z e c iw  te m u  m a ją c e m u  n a s tą p ić
tvo !i ° W l’,i ^ ta k o w ą  w  przeciągu  ośm iu  
ty0odni pod  zag rożen iem  prek luzyi podpisa- 
ne m u  U r z ę d ó w .  B a d z c o -Z ie m ia ń sk ie m u  p o ­
dali,  ile ze po up łyn ie ruu  p o m ien ionego  czasu 
na  żaden  w n io se k  u w aż an e rn  nie będzie , i o w ­
szem  żądane  z e z w o le n ie  do  w y s ta w ie n ia  
w s p o m n .o n e g o  w ia t ra k a  n dz ie lonem  zostanie. 

W  C z a r n k o w ie ,  dn ia  14. S tycznia  1840. 
K r o i .  U r z ą d  R a d z c o  Z i e m i a ń s k i.

O B  w i E S Z C Z E M E .  “ “
O d  d a w n e g o  już czasu tutejszy u rząd  p ro-  

w ia n  to w y  m usiał siano w  ilości około  8000 
c e tn a r ó w  roczn ie  dla tu te jszych  koni garn izo ­
n o w y c h  p o t r z e b n e ,  w  od leg łych  s tronach  
s k u p o w a ć  i z tam ląd  s p r o w a d z a ć ,  gdy w  p rz y ­
ległe, okolicy częścią z b y w a ło  na sposobności 
częścią zaś n ie p e w n o ś ć  sp rz ę tu  s iana, z po ­
w o d u  .z łąk. . b y t  d ługo  stoją pod  w o d ą ,  nie- 
d o z w a la ła ,  aby zabezp ieczen ie  p o tr z e b y  od 
ak p rz y p a d k o w y c h  okoliczności zaw is ło .

I rzypusc ić  m o ż n a ,  iz n ie k tó rzy  posiedziciełe 
d ó b r  m o ż e  chę tn ie  p o t r z e b n e  p r z e d s ię w e z m ą  
środki w  celu osiągnienia nam ien ionej  sposo­
bnośc i  o d b y to ,  i za rządz il iśm y  z tego p o w o ­
d u ,  ażeby p r ó b a  sp ro w a d z e n ia  p o trze b n eg o  
siana z p rzy leg łych  okolic ,  każdy  inny p o p r z e ­
dza ła  u k ład ,  o czem  n.n .ejszćra u w ia d a m ia m y  
J m ć  p r o d u c e n tó w .  J

P o z n a ń ,  dnia 22. S tycznia  1840.
K r ó l e w s k a  I n t e n d a n t u r a  5 g o  k o r ­

p u s u  a r m  i i._______

S z a n o w n y c h  r o d z ic ó w  i o p ie k u n ó w  u w ia -  
dopalani n in ie jsz em , iż od  1. K w ie tn ia  r. b. 
załozę pensyą dla dzieci płci żeńskiej.   P o ­
m ieszkanie  ino je  o raz  z p rzy leg łym  o g ro d em  
jts  a darua w sze lk ich  w y g ó d  pen sy o n a r -  
k o m  jak na jdogodniej p rzysposob ione .  Udzie-  
lam  za razem  w ia d o m o śc i  w e  w sze lk ic h  r o b o ­
tach dam skich.  Za łagodne  o b ch o d z en ie  s ię  
i s ta ranność  s tan ie  m e  d o b re  tuta j uzyskano 

!- zau!a n *e * p rzy c h y ln o ść  prosi.
1 o zn ań ,  dnia 21. S tycznia  1840. 

j  -  P u p k ę ,
o w d o w ia ł a  R e g is t r a to ro w a  na ulicy R y.

cerskićj p od  N r. 1. zam ieszkała.


